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l a r j e r a  o r g a n i z a t o r a  f l e t y  p o w i e t r z n e j  A b is y n ii
KARJERA ORGANIZATORA przełom owym  w jego „czarnem"

FLO TY POV< XE FRZNEJ życiu . Tego dnia popołudniu u-
kazał się  nad Harlemem samo 
lot. z którego, po trzech w ystrza-

S o w ie c k ie  b a d a n ia
P r z y c z y n  s t a r z e n i a  s i e

ABISYNJI
N arasta jący  konflik t zbrojny

m iędzy A bisynją  a J tal ją w ysu- z n iitruljezy, w yskoczył ktoś 
■nie, jak to ju ż w idać dzisiaj, na na Padochronie i posypały się

ulotki reklam owe. Ku przeraże­
niu i zdum ieniu czarnych m iesz­
kańców H arlem  u po kilku minu

p ierw szy  plan problem at rasy ko­
lorow ej. H asia ..A fryka dia A fry ­
kanów", lub „kolorowi przeciw  
białym " m ogą być w  ch w ili roz­
poczęcia działań  w ojennych  bar­
dzo popularne, tem bardziej, że 
nad szerzeniem  ich  pracowtać bę­
dą nietylko m urzyni w Stanach  
Zjednoczonych, n ietylko pew ne  
odłam y czarnych w  A fryce, ale i 
propaganda japońska. Japonja  
skorzysta n iew ątp liw ie z okazji, 
by podw ażyć w pływ y białych na 
czarnym  kontynencie, co bedzie 
rów nież szło na rękę jej p olityce  
w A zji.

ORCANIZATOR ESKADRY  
ABISYNSKIĘJ

N a tem  tle  nabiera osobliw ego  
in a czen ia  dzia ła lność p ierw szego  
czarnego lotnika, m urzyna z U 
S.A., H erberta Ju llian a , który po­
jech a ł do A bisynji, by ofiarow ać  
sw e u słu g i, jako organizator  
eskadry lo tn iczej i dośw iadczony  
p ilo t w  razie w ojn y  z Ita lją

K arjera życiow a „Czarnego  
Orła", jak go n azyw aią jego  
czarni bracia, je s t  w ca le  n iezw y­
kła. '

Do 20-t'ego roku życia  H erbert 
Ju lian  żył, podobnie jak jego  
czarni b racia , na brudnem  mu- 
rzyńskiem  przedm ieściu  nowo- 
jorskiem , w  H arlem ie. W śród  
sw ych  rodaków uchodził za po­
m ylonego i n ie im ał się  pracy, 
gard ził fachem  kelnera, konduk­
tora, czy pucybuta, a marzył 
w ciąż o tem . by zostać lotnikiem . 
B yły to m arzenia śc iętej głow y  
A le  H erbert n ie ch cia ł rezygn o­
w a ć  ze sw ego' p ostan ow ien ia  i 
wybrał drogę p ośrednią: nauczy! 
s ię  skakać ze spadochronem .

DZIEŃ PRZEŁOMOWY W 
„CZARNEM ŻYCIU"

23 kw ietnia 1923 r był dniem

Yenizeios wobec wyroku
ś m i e r c i

Gdy przebywającemu w Paryżu 
wybitnemu m ężowi stanu Grecji za- 
komanikowaiio wiadomość o zuoez- 
nom skazaniu go na śmierć przez 
sąd w ojenny w  Atenach, odrzekł Ve- 
nizclos z ironicznym  uśmiechem:

—  Pięknie... W yrok  na mnie w y­
dała instancja wyższa, niż trybunał 
ateński —  życ ic ! Jestem juz stary. 
N iew iadom o więc, ez.y władze grec­
kie będą m iały czas na w \ konanie 
wydanego wyroku.

Antoni Marczyński

tach na dachu budynku poczto­
wego „wylądował" H erbert Ju- 
l:an w  czerwonym  hełm ie lo tn i­
czym ' w czerwonym  trykocie z 
reklam ą pewnej nowojorskiej 
f  .-my trykotażowej.

K orzystając z m ożności prze­
bywania na lotnisku , naw iązał 
H erbert znajom ość ze słynnym  
lotnikiem  Chembertinem, który  
go k ilkakrotnie brał ze sobą, u- 
cząc go elem entarnych zasad ste­
rowania sam olotem . Tak prze­
szedł rok, w  ciągu  którego H er­
bert skakał w ciąż ze spadochro­
nem i uczył się , gdzie i od kogo 
m ógł, sztuki la tan ia . W  lipcu  
1924 r. H erbert Julian , „dzielnyr 
akrobata spadochronowy", ~ jak 
g łosiły  p lakaty w d zie ln icy  Har- 
lemu, siad ł “ do w ynajętego za 
składkowe p ieniądze czarnych  
rodaków starego hydroplanu i 
w ystartow ał na m ałej rzece Har- 
lemu. A le ju ż w  kilka m inut po 
sta r c ie ^  odpadł jeden pływak, 
wkrótce potem  drugi, a n iezad łu ­
go sam olot leża ł w  głębiach o- 
ceanu. N iefortu n n y  lotnik  cu­
dem ocalał.

ZWIĄZEK LATAJĄCYCH  
MURZYNÓW

Z aczęły s ię  z łe  czasy dla czar­
nego akrobaty-lotnika. Żona gro­
ziła  mu rozwodem , jeże li n ie rzu­
ci „lotnictw a", ale H erbert nie 
uląkł s ię  jej gróźb, ani n iepow o­
dzeń. Po pewny m czasie udało 
mu się  stw orzyć zw iązek popie­
rania lo tn ictw a  w śród Murzy- 
nów pod nazw ą „N ational A sso- 
ciation  for  the A dvarcem ent o f  
A viation  am ong Colored Races", 
znany w  skrócie jako N. A. A. A. 
A. C. R.

Głów nym celem  związku m iało  
być sfin an sow an ie  lotu „Czarne­
go Orła" na trasie  H arlem — P a­
ryż— H arlem . Ale ju ż po tygod­
niu w ykluczono z klubu H erber­
ta Ju lian a  jako n iefach ow ego  
lotnika. Zdawało się , że znów pla 
ny H erberta zosta ły  zupełn ie po­
grzebane, gdyr zaszło  coś w ręcz 
nieoczekiw anego. Pew nego w ie­
czoru do skrom nego m ieszkania  
n iefortun n ego „Czarnego Orła" 
w szedł znajomy H erberta, pro­
w adząc za sobą jak iegoś ciem no­
licego  nieznajom ego.

W  DRODZE DO ABISYNJI
—  H erbercie —  rzekł —  u śc iś­

nij rękę bratu w ładcy A bisynji.
H erbert zaniemów ił z w raże­

nia. Obcy pan, który był isto tn ie  
bratem cesarza A bisynji, p rzyje­
chał aby zaprosić H erberta w  
im ieniu Rasa T affari do sw ojej 
ojczyzny. W tydzień potem H er­
bert Ju lian  znajdow ał „'ę ju ż  na 
„M ajesticu", w kabinie pierw- 
szej k lasy, w drodze do Europy, 
skąd, przez Londyn i Paryż, u- 
dał się  do A bisynji w tow arzy­
stw ie Lrata cesarskiego. K siążę 
abisyńsk, ch cia ł spraw ić n iespo­
dziankę swem u w ielkiem u bratu. 
Podczas przeglądu w ojsk, gdy  
R as T affari sied zia ł na tronie w 
otoczeniu  dostojników  państw a, 

7. sam olotu, krążącego nad nimi, 
wyskoczy ł ze spadochronem  H er­
bert Ju lian  w  czerw onym  tryko­
cie. W ylądow ał przed stopniam i 
tronu.

CESARZ W STAŁ Z TRONU  
—  Ku zdziw ien,u  obecnych — 

opowiadał potem H erbert o o- 
wem zdarzeniu —  cesarz po raz 
pierw szy w życiu w sta ł z tronu  
przed końcem  uroczystości, po­
biegł do m iejsca, gdzie w ylądo­
wałem , objął m nie i przypiąw7szy  
order M enelika, nadał mi obywa­
telstw o ab isyńskie i stopień p u ł­
kownika abisjuiskich s ił pow ietrz  
nych —  Pułkow nik Ju lian  sta ł 
się  sen sacją  dworu abisyńskiego  
Pew nego dnia cesarz dał m a p ie­
niądze, by udał s ię  do N ow ego  
Jorku po żonę. Przyjazd H erber­
ta Ju lian a  do H arlem u był w ie l­
kim trium fem  daw nego akroba- 
ty - skoczka, obecnie, jak brzm ia­
ły jego elegan ck ie b ilety w izyto­
we, „PułKownika cesarskich  s ił  
powietrznych, A ddis Abeba, A- 
bisynja". M D.

W L eningradzie odbyła się  
pierw sza konferencja naukowa 
pośw ięcona przyczynom  starze­
nia się  człow ieka. Członek- aka- 
dem ji rosyjsk iej, profesor Łaza- 
rew og ło sił w yniki sw ych badań, 
doty czacych w rażliw ości wzroku 
i system u nerw ow ego w roz 
m aitych okresach w ieku z u- 
w zględnieniem  pory roku. Inny  
uczony sow iecki, prof. A niczkow  
dokładnie przeanalizow ał zagad­
n ien ie zm iany arteryj, zatracają­

cych sw ą elastyczn ość w miarę 
starzen ia  s ię  człow ieka. W edług  
prof. A niczkow a arterjo-skleroza  
m e je s t  skutkiem  starzen ia  się, 
lecz je s t  zjaw iskiem  o charakte­
rze patalogicznym . A rterjo-skle­
roza nie je s t  objawem  starośc i, a 
raczej odw rotnie jedną z jej przy 
czyn.

U czestn icy  k onferencji pow zię­
li uchw ałę, w której podkreślają  
konieczność energicznego zw al­
czania w szystk ich  przedw czes­
nych przejawów starości.

Setna ro czn ica
p i e r w s z e j  k s i ą ż k i  p o l s k i e j  w  A m e r y c e

Redaktor „Dzienn ika Zjednocze­
n ia " w  Chicago, p. M . Haiman, zwra­
ca uwagę na ważną rocznicę w dzie­
łach Polon ji amerykańskiej, 
r ,',Jest to setna rocznica wydania 

pierwszej polskiej książki w  Stanach 
Zjednoczonych. I  niechybnie p ierw ­
szej polskiej książki na całej półku­
li amerykańskiej. B ył nią podręcz­
nik do nauki języka  angielskiego, ja ­
ki dla świeżo deportowanych tu 
przez Austrją  rozbitków powstania 
listopadowego ułożył M arcin Rosien- 
kiewiez, były  pro fesor sławnego l i ­
ceum krzem ienieckiego i sam wygna­
niec z ziem i ojczystej. Nosiła ona 
podwójny tytu ł angielski: „Diulogues 
to fae ilita te  the Acquisition o f  the 
English Language, by the Polish E- 
m igrants" ora*, polski, jeszcze bez 
anąków polskich, ho tych wówozas 
niemożliwe było dostać w  Am eryce:

„Rozm ow y do ułatwienia nauki ję ­
zyka angielskiego dla emigrantów 
polskich". Skromna ta  historyczna 
książeczka wyszła z drukarni Jana 
Younga w  Philadelphii i m iała słu­
żyć za podręcznik w  szkółce języka 
angielskiego, jaką Rosienkicw icz za­
łożył w tejże Ph iladelphii d la swych 
braci rodaków. Rocznica jest to -więc 
podwójna, bo i setna rocznica po­
wstania p ierwszej polskiej szkółki 
języka polskiego w  Am eryce Rosion- 
kiowicz książeczką swoją dał począ­
tek drukowanemu słowu polskiemu w 
nasze, przybranej ojczyźnie. P o  jego 
„Rozm ow ach" upłynęło wprawdzie 
niemal 30 lat, nim pojaw iły się dal­
sze druki polskie w Am eryce, ale na­
stępem strumień polskiego słowa 
drukowanego potężnieje coraz bar­
dziej i pły nie doty c licza,s nieprze­
rwanym ciągiem —  daj Boże, w jak- 
hajdłuższ.c la ta ".

Has iński zakon
„ O d d  F e l l o w s "

Taemnka skrzynki pocztowej
w  d o ś w i a d c z e n i a c h  u r z ę d n i k ó w  n i e m i e c k i e j  p o c z t y

Niemieccy' urzędnicy pocztow i, z.a- pi, era czynu" i t. p.
Następnie są roztargnieni. Jeden z 

listonoszy berlińskich opowiada, żc
Dudnieni przy wypróżnianiu ulicz­
nych .-''skrżynek pocztowych, muszą 
by ć. przygotowani na najróżniejsze 
niespodzianki. N ic  brak „dow cipni­
siów ", wkładających do skrzynki 
pocztowej, zimową porą, garstk i śnie­
gu lub petardy7, która wy bucha przy- 
poruszeniu skrzynki.

N ik t jednak nie zdaje sobie opra­
wy, jakiem i przedmiotami obdarza 
publiczność nieszczęsne skrzynki 
pocztowe. Złodziej, który „świsnął ‘ 
portfel, wrzuca go  do skrzynki —  
po opróżnieniu. Przechodzie i składa 
do niej znaleziony na ulicy przed­
miot, nic,'ćheąn się narażać na kło­
poty biurokratyczne, związane z ,,,o-

pewnego dnia znalazł w  skrzynce do 
listów świeżnt.eńki kotlet cielęcy —  
me wie jednak, czy roztargniona go­
sposia do patelni wrzuciła... list do 
narzeczonego.

Ze skrzynek pocztowych porozmic- 
szczanych na ulicach wychodzą nie- 
laz, wraz z listami, tabliczki czeko­
lady, różne drobne narzędzia, a na­
wet części garderoby. W jednem z 
miast niemieckich, po ostatniej no­
cy karnawałowej, znaleziono w 
skrzynce pocztowej kostjum masko­
wy, wepchany do środka przy w iel­
kim nakładzie trudu.

M asoński zakon Odd F ellow s,—  
ktorego loże, jak podaw ał KAP., 
pow stały niedaw no w W arszaw ;e 
i w Łodzi —  zosta ł założony w 
A nglji, m ianow icie w Londynie w  
r. 1745; otrzym ał on urzędową  
n a zw ę: „Independent Order of  
the Odd F ellow s" (N iezależny  
Zakon D ziw nych C zeladników ). 
M iała to być, jak sam a nazwa  
„niezależny" w skazuje, organ iza­
cja pom ocnicza w olnom ularska. 
O rganizacja ta stopniow o roz­
pow szechniła się  w w ielu  pań­
stw ach  św iata . W roku 1819 prze­
n iknęła do Stanów Zjedn. A m ery­
ki P ółnocnej, gdzie najpraw dopo­
dobniej otrzym ała ona śc is łe  pod­
staw y org a n iza cy jn e; zapewne 
w krótce potem do Stanów Zjed­
noczonych przeniosły  się  central 
ne w ładze kierow nicze Odd F el­
low s, poniew aż loża ta Amerykę 
Północną uznaje za sw ój kraj m a­
cierzysty

Odd F ellow s je st  w ybitn ie ży­
dowską organ izacją  m asońską, 
jednali przyjm uje się  de niej i 
nieżydów. Przyjm ow ane są rów­
nież do Odd F ellow s kobiety, a 
naw et i 18-letnie dziew częta, dla 
których w  r. 1861 ustanow iony  
został stopień  w tajem niczen ia  
„Rebeka" —  po angielsku  zwany  
Rebe-od-degree. Jak w yjaśnia  je ­
den z urzędowych organów  m a­
sońskich , „D as Bruderworth"  
(Słowo B ratersk ie) w  num erze 8 
z m. sierpnia  1925 r. — Odd Fel­
low s zw alcza antysem ityzm , z te­
go też w zględu  w Niem czech ci,* 
którzy należeli do partji narodo­
wo - socja listyczn ej, n ie m ogli zo­
stać ani być członkam i Odd F e l­
low s.

Zakon Odd F ellow s je s t  liczeb ­
nie'; szczególn ie silny w Stanach  
Zjednoczonych Ameryki P ółn oc­
nej, gdzie rezyduje naczelna w ła­
dza tych lóż. W r. 1880 Odd P’el- 
low s w Stanach Zjednoczonych i

chodziła do 3 m iljonów . (V roku 
1872 zosta ła  założona w ielka loża 
Odd F ellow s w  R zeszy N :em iec- 
kiej w e F rankfurcie nad Menem  
(najbardzej zażydzony ośrodek  
niem iecki).

Odd F ellow s posiada odm ienną  
konsty tucję, podział i sym bolikę, 
niż inne w ielk ie loże W końcu  
sierp n ia  1925 r na złotyun jubi­
leuszu loży Goethe nr. 1 zakonu  
Odd F ellow s, odbytem  w e Frank­
furcie nad Menem, „brat" R eis  
radca sp raw ied liw oś"  (Justiz- 
ra t), żyd z poctiodzenia, ośw iad ­
czył w swem  przem ówieniu, że 
istn ia ła  m iędzynarodow a w sp ó ł­
praca zakonu Odd F ellow s rów­
nież w  czasie w ojny europejski ej. 
Tenże m ówca oznajm ił, że z ogól­
nej liczby 3 m iljonów  członków  
zakonu Odd F ellow s w  N iem czech  
bvło 12.000 adeptów i 135 lóż. 
(K A P .).

Drzewa elektryczne
Jednym z nan i większych dziwów 

natury są „drzew a elektryczne", ros­
nące w  Im ljach Centralnych. Liście 
tego drzewa są tak nasycone prądem 
elektrycznym, że działają one na igle 
magnetyczną nawet na odległość k il­
ku metrów. P rzy  dotknięciu tak ’ ego 
drzewa człowieka przechodzi silny 
prąd elektryczny. Interesujące jest, 
^  napięcie elektryczne drzewa naj­
silniejsze jes l w południe, a najsłab­
sze w nocy, w czasie deszczu zaś 
dizcwo traci całkowicie swą energję. 
Ostatnio botanicy odnaleźli w Nepa­
lu jeszcze dziwniejsze drzewd, zwa­
dę „snyrnal". k ióre poze.ra inne drze­
wa. Nasiona tej zadziw iającej rośli­
ny- roznoszone są przez, ptaki, łidy 
nasienie takie upadnie w rozwidlenie 
innego' drzewa,1'„sayn ial' rozw ija  się 
Szybko. pa.-orzytując na swej c e- 
i ze, zapuszcza w nią swe korzenie i 
rozszerza się na pień swego gospo­
darza. wysysając z niego soki i ofa-

g a ł ę -Kanadzie m ial 6.975 lóż i 450.000 j czając g ęs im i konarami ego 
liczba adeptów  Odd F ellow s do- zie Wkoftfiu pasorzyt zabija swą o- 
członków, zaś w r. 1914 ogólna t Laty. kt.óra usycha .
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Ze m s ta  H in d u sa
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

Szautana dala przeczącą odpow iedz i niebawem  poleciła woź- 
Tticy stan ąć; zdała sobie spraw ę, że ich jazda przez las, trw ająca  
ju ż chyba z godzinę, powinna była skończyć się dawno, bo prze­
cież ów n ieszczęśliw y  wypadek n ie mógłby s ię  przytrafić Fred­
dy'emu tak daleko od obozu. Zeskoczyła w ięc bryczki, zeszła  
z drogi, przyzyw ając Zosię na m igi, aby uczyniła to samo. Chong, 
w łaścic ie l żyw ego inw entarza karawany? nie otrzym aw szy żadnej 
in strukcji, zdecydow ał się  czekać na drodze w tem m iejscu, gdzie 
mu stanąć kazano; dzięki temu Prado m ógł tak szybko odnaleźć 
trop -

Dwie kobiety szły  w- m ilczeniu , Zosia p och łonięta  serdeczną  
troską o życie męża, Szautana b ezgranicznie uszczęśliw iona, że 
je s t  już o krok od celu sw oich zam ierzeń, lecz rów nocześnie n ie­
zdecydow ana, w jaki sposób załatw ić ostateczne porachunki z 
Zosią. Czy pchnąć ją nożem? N isee , to zbyt proste i śm ierć nazbyt 
lekka. Już lepiej rzucić ją na pożarcie mrówkom ; ba, ale gdzie 
tu znaleźć napoczekaniu odpow iednie m rowisko. A może poprostu  
przyw iązać ją do drzewa? W dżunglach Birm y roi się  od n iedźw ie­
dzi, panter, tygrysów . Jeżeli zaś żadna z tych bestyj n ie zapuści 
się  w te strony puszczy, to biała kobieta będzie m ęczyła się jesz ­
cze dłużej, aż wkońcu umrze z głodu. Tak, tak, najlepiej przywią­
zać ją do drzewa. Czem przyw iązać? Och. to d iob iazg ; n iektóre  
Ijany są giętk ie, m ocne, jak liny m aniL kie. Szautana znalazła  
.wnet odpow iednią Ijanę, odcięła ją; zrobiła na jednym  końcu pęt­
licę i przygotow ała/.sobie n iezły arkan.

Po kilkunastu  m inuntach m arszu w ąska drożyna leśna zapro­

w adziła  je  do strum yka, który p łynął len iw ie, rozlew ając się gd zie­
niegdzie w  m aleńkie stawki i bagna. R oślinność była tam n ie s ły ­
chanie bujna, lecz skał ani na lekarstw o, a przecież Freddy m iał 
podobno spaść z jak iejś skały.

—  Tu naw etl,głazów  n ie w idzę, naw et kam ieni. Czy ty przy­
padkowo nie zm yliłaś drogi? —  sp ytała  Zosia zaniepokojona. —  
Czy nie zbłądziłaś?

—  Nie. Zmierzam prosio do celu — brzm iała odpowiedź dw u­
znaczna.

W  obozie Szautana m ów iła stłum ionym  szeptem , na bryczce nie 
odezw ała się  ani razu, aż dopiero teraz, a jej g łos w ydał się  Zosi 
dziw nie znajom y. Jej energiczny chód rów nież i sylw etka, i srebr­
na. gruba na dwa cale bransoleta, obejm ującą ciasno lew-e ram ię. 
Taką bransoletę w idziała  u... zaraz, u kogo? Ach prawda, u Sza- 
utany. Lecz -ta djablica została  przecież w  farm ie Yung-tan, prze­
szło ośm set k ilom etrów  stąd. A jednak g łos tej kobiety... Zosia  
zapragnęła u słyszeć go ponow-nie, by rozproszyć sw e w ątp liw ości.

—  M ówisz b ieg le po angielsku. Jak ci na i m ię? —  spytała.
Już przed chw ilą  w yszły  ze stre fy  cien ia  na n iew ielką po­

lanę, porosłą mchem i podmokłą tak, że co parę krokow woda bul­
gotała  pod stopam i. Noc była jasna, „w idoczność dobra", jakby  
rzekł jak iś m ajtek, gw iazdy bły szczały w spaniale.

—  Jak mi na im ię? —  Szautana, która dotychczas kroczyła  
przed sw oją ofiarą, stanęła , odw róciła s ie  na nieci*. —  Ty niby  
nie w iesz, jak brzmi moje im ię?! —  P rzyskoczyła do Zosi, p rzesu­
nęła sw ą ciem no śn iadą twarz do jej twarzyczki bladej, jak kre­
da. —  No, poznajesz 7

—  Szau-ta-na!
— Tak. nikczem na biała kobieto, to ja, S zau tan af
Z temi sław y z a r z u c la  osłupiałej Zosi na głow ę sw-oje lasso . 

Zbyt duże kolisko zsunęło się  po szczuplej sy lw etce  aż do kolan, 
a w tedy Szautana ostro szarpnęła, zaciskając pętlę i zaczęła biec 
w stronę drzewa, które rosło na skraju polany. Zosia, którą nagły

-zryw arkana pow alił na ziem ię, nie m ogła staw iać oporu. W leczo- 
na za nogi, „jechała" na p lecach po mokrej, ś lisk iej łączce; całe  
szczęście, że była ubrana po męsku i m iała na sobie sol Ine bri- 
czesy, bo w  sukni, przy tutepszej ob fitiśc i kolących i parzących  
zielsk, ta san.a jazda m ogła m ieć przykre następstw a,

D otarłszy do drzewa, Szautana przyciągnęła sw oią o tiarę  aż 
do jego phia. aby ją  do n iego przyw iązać. Zosia zrozum iała o co 
chodzi, zaczęła sie  bronić, lecz u leg ła  szybko; ta drobna kobiet­
ka była d jabelm e m ocna, albo też żądza zem sty za urojoną krzyw ­
dę potroiła  jej siły .

—  Teraz z sobą pogadam y!
U siad ła  naprzeciw  Zosi i przez uluższą ch w ilę upajała się  wi* 

dokiem zw yciężonej, zdanej na jej łaskę i n iełaskę. Potem  zaczęła  
z niej szydzić.

—  N iew ygodnie ci? To tylko z początku ,później przyw ykniesz. 
O, przyw ykniesz napewno, zanim  zdechniesz tu z głodu.

—  Czemu znęcasz się nade m ną?! —  w ybuchnęla Zosia. —  Cze­
mu, ty n iegodziw a? Co ci zrobiłam ?

—  Cooo? — W oczach Szautany zam igotały skry n ien aw iści. —  
Zburzyłaś moje szczęście, przybłędo przeklęta!

—  Ja?  —  T yś chyba oszal... —  ugryzła się  w język; teraz nie 
m iała już żadnych w ątp liw ości, że ta baba je s t  n iespełna rozumu, 
a pono w ariata  nie trzeba drażnić. — M ożliwe, iż je s t  .t.ak, jak mó 
wisz, —  odezw ała się  pojednaw-czo, —  czy jednak nie zeehciaiabyś  
mi w yjaśn ić , w jaki sposób ja, która nie znam cię praw ie, m ogłam  
zburzyć tw oje szczęśc ie?

—  O, w yjaśn ię  ci w szystko
N ie doszło jednak do tego. Los oszczędził Zosi najw iększego  

ciosu, jakim  byłoby poinform ow anie jc.j, że pośrednio stała się 
przyczyną śm ierci ukochanego brata.

Zanim Szautana zdążyła rozpocząć swa opowieść, gd zieś w od­
dali huknął w ystrzał, a po nim zabrzm iało w ołan ie : —  Zosiu! 

Zosiu! (D . c. n.)_
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